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LEKCJA
z listu św. Pawła do Efezów rozdz. 3, w. 13—21.HGFEDCBA

i B i r i a c i a !  p i r o s i z ę  W a i s , a b y i ś c i i e  a i i ł e  i n s t a w a l i  w  u i c i -  

s i k a c h  .m o i c h  z . a  w a ® , I k t ó n a  j e s t  i c h w a ł a  w a s z a .  D l a ­

t e g o  k l ę lk a i m  m a  I k o i l a m a  m o j e  I k u  O j c u  i P a t t i a  < m a -  

s z ie g o , J e z i u s a  C h i r y s t u s ia , z  I k t ó r e l g o  w s z e lk i e  o j -  

c o w s t w o  m a  n i e b i e  i i m a  z i e m i  j e s t  n a z y w a n i e ; a b y  

w a i m  d a l i w c d l l e i b o i g a c t w  c h w a ły  S w e j , ż e b y ś  c i e  

b y l l l i m o i c ą  u t w i e r d z e n i  p r z e z  D u c h a  J e g o  w e  w m ę -  

t r z n e g o  c z ł io w i e lk a ; a b y  m i e s z k a ł C h r y s t u s  p r z e z  

w i a r ę  w  s i e r c a i c h  w a s z y c h , w  i m i l ł o i ś c i w k o r z e n i i e i n i  

i  u g r u n t o i w a in i , ż e b y ś c i e  m o g l i p o j ą ć  z  w s z y s t k i m i  

Ś w i ę t y m i , k t ó r a  j e s t i s z e r o l k o ś ć  i  d ł i u g o i ś ć  i  w y s o ­

k o ś ć  i  i g ł ę b o k o i ś ć , i  p o z m a ć  p r z e w y ż s z a ją c ą  n a u k ę ,  

m i ł o i ś ć  C h r y s tu s o w ą ,  ą b y ś c ie  b y l i  n a p e ł n i e n i  w s z e ­

l a k i e j  z u p e ł t a i o i ś c i  B o ż e j . A  t e m u , k t ó r y  m o c e n  j e s t  

w s z y s tk o  d a l e k o  o b f i c i e j u c z y n i ć ,  n i ż  p r o s im y  a i l l b o  

r o z u m i e m y , w e d l e  m o c y , k t ó r a  w  n a s  s l k u t e c z n i e  

r o b i . J e m u  d h w a ł i a  w  K o ś c i e l e  i  w  C h r y s t u s ie  J e ­

z u s i e  n a  w s z y s t k i e  r o d ż a j e  w i e k u  w i e k ó w .
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EWANOELJA
św. Łukasza rozdz. 14, wiersz 1—11.

Wonczas, gdy Jezus wszedł do domu jednego 

przedniejszego Faryzeusza, w Sabbat, jeść chleb, 
a oni Go podstrzegli. A oto człowiek niektóry o- 

puchły był przed Nim. A Jezus odpowiadając, 
rzekł do biegłych w Zakonie i Faryzeuszów, mó­
wiąc: Godzili się w Sabbat uzdrawiać? Lecz oni 
milczeli? A On wziąwszy go, uzdrowił i odprawił. 
A odpowiadając, rzekł do nich: Którego z was 

osieł, albo wół wpadnie w studnię, a nie wnet go 

wyciągnie w dzień sobotni? I nie mogli Mu na to 

odpowiedzieć. I powiedział też podobieństwo do 

zaproszonych, bacząc, jako pierwsze siedzenia o- 

bierali, mówiąc do nich: Gdy będziesz wezwań na 

gody, nie siadajże na pierwszem miejscu, aby snadź 

godniejszy nad cię nie był wezwań od niego; a 

przyszedłszy ten, który ciebie i onego wezwał, nie 

rzekł ci: Daj temu miejsce, a wtedy byś ze wsty­
dem począł mieć ostateczne miejsce. Ale gdy bę­
dziesz wezwań, idź a siądź na pośledhiem miejscu: 

że gdy przyjdzie ten, który cię wezwał, rzecze to­
bie: Przyjacielu, posiądź się wyżej. Tedy będziesz 

uczczon Społem z tobą siedzącymi. Bo wszelki, co 

się wynosi, uniżon będzie, a kto się uniża, wywyż- 

szon będzie,
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NAUKA
Dlaczego Chrystus Pan jadł z Faryzeuszami, któ­

rzy tak wielce byli dla Niego nieprzyjaznymi?

i N a s a m p r z ó d 1 i z i a p e w n U e  d l a te g o , i g d y ż  p r a w d ó -  

p o d ó b ń d i e , J a l k  c z ę ś i to  w  . i n n y c h , t a k  i  t y m  r a z e m ,  

b y ł  ( d l o  s t o ł u  i c h  z a p r o s z o n y .  N a s t ę p n i e  i d l h t e g o i , ż e  

c h c i a ł z  j e d n e j s t r o n y  z  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i  k o r z y ­

s t a ć  i  p e ł n i ć  S w e  ś w i ę t e  p o s ł a n n i c tw o 1. , z  d r u g i e j  

k t o i ś c i w i e  p r z y j ś ć  w  p o m o c  i o ś w i e c i ć  b ł ą d z ą c y c h  

i  n i e ś w i a d o m y c h  F a r y z e u s z ó w  i  o  i l e  t y l k o  m ó g ł ,  

o c a l i ć  i c h . T a k  s a m o  i  m y  w i n n i ś m y  p o s t ę p o w a ć  

s o b i e  z  b l i ź n i m i n a s z y m i , c h o c ia ż b y  b y l i n a s z y m i  

n ’ e p r z y j a c i ó ł m i , d o b r z e  i m  c z y ln i ć  i  z e  w s z y s t k i c h  

s i ł  t r o s z c z y ć  s i ę  o  i c h  ż b a w i e n i e  d u s z y .

Jakie nauki udzielił Jezus obecnym Faryzeuszom 

wedle opowiadania dzisiejszej Ewangelji?
1 , U c z y ł O n  p r z e z  c u d o w n e  u z d l r o r w i e n i e o -  

p u c h ł e g o  l i t o ś c i  i  r z e c z y w i s te j m i ł o ś c i  k i i  b l i ź n i e ­

m u . 2 . U c z y ł , ż e  i w  s z a b a s  i ( t . j . n i e d z i e l ę ł u b  

ś w i ę t o ) n i e  t y l k o  j e s t w o l n o , a l e  j e s t i o b o w i ą z -  

k i e m  c z y n i ć  d o b r z e  c i e r p i ą c y m  b l i ź n i m  i o d w r a ­

c a ć  o d  n i c h  n i e s z c z ę ś c i e . 3 . U c z y ł  z e  w z g lę d u  n a  

u b i e g a n i e  s i ę  c h c i w y c h s ł a w y F a r y z e u s z ó w  o  

p i e r w s z e  m i e j s c e ,  ż e  n i e  w y n i o s ł a  p y c h a  p r o w a l d l z i 1 

w  o b l i c z l u  ł u d z i i B o g a  d o  p i e r w s z e ń s t w a  i  z a s z ­

c z y t ó w , , j e n o  s k r o m n o ś ć  i  m a ł e  c i e n i e n i e  s i e b i e .



D O B R A N E  M A Ł Ż E Ń S T W OJ U B I L E U S Z  M U Z Y K A .

Autor wielu kompozycyj p. Aleksander Połtawski obchodzi 
w tym roku 25-letni jubileiusiz swej pracy muzycznej. Po- 

dajemy fotografję jubilata.

N O W Y  D O W Ó D C A  O K . V I I W  P O Z N A N I U .

W  t y c h  d n i a c h  p r z y b y ł d o  P o z n a n i a  i o b j ą ł u -  
r z ę d o w a n i e  n o w y  d o w ó d c a  O . K . V I I  —  g e n e -  

a ł b r y g a d y  O s w a l d  F r a n k , n a s t ę p c a  n a  t e m  
s t a n o w i s k u  g e n . K . D z ie r ż a n o w s k i e g o . P o d a j e -  

m y  f o t o g r a f j ę  ś c n - O s w a l d a  F r a n k a .

W A L K A  O  S Z T A N D A R .

O t o  d r a m a t y c z n y  m o m e n t p r z y m u s o w e j e w a k u a c j i o b o z u  w e t e r a n ó w  a m e ­

r y k a ń s k ic h  w  W a s z y n g t o n ie . P o l ic j a  z d o b y w a  s z t a n d a r  b . ż o ł n i e r z y , k t ó r z y  
r o z p a c z l i w i e  g o  b r o n ią . P o d c z a s  t y c h  z a m ie s z e k  z a b i t y  z o s t a ł j e d e n  w e t e ­

r a n  a  w i e l u  j e s t r a n n y c h .

Z  W Y B R Z E Ż Y  A D R J A T Y K U .

J u g o s ł a w j a  p o s i a d a  n i e z l i c z o n e z a c is z n e  p l a ż e m o r s k i e , n a  k t ó r y c h  s p ę ­
d z a j ą  l a t o  m i e s z k a ń c y  w i e l k ic h  m i a s t o d p o c z y w a j ą c  p o  z g i e łk u  m ie j s k im .  
N a  f o t o g r a f j i n a s z e j w i d z i m y  l e t n ik ó w  n a  p l a ż y  w  O m i s  w  r o z m o w i e  z  p o ­

w r a c a j ą c y m  z  p o ł o w u  r y b a k i e m .

N a  z d j ę c i u  n a s z e m  w i d z i m y  p o k ó j , w  k t ó r y m  u r o d z i ł s i ę  Z y g m u n t I I I  
W a z a  i  w  k t ó r y m  w ię z i e n i b y l i j e g o  r o d z i c e .

Sławny lotnik angielski J. A. Mollinson ze swą 

żoną letniczką Amy Johnson

G R O B O W Y  H U M O R  W Y P Ę D Z O N Y C H  W E T E R A N Ó W .

W  s p a l o n y m  n a  r o z k a z p r e z y d e n t a  H o o v e r a , o b o z ie  w a s z y n g t o ń s k im  b . 
ż o łn i e r z y  a m e r y k a ń s k i c h  o d k r y t o  p i ę k n i e  u s t r o j o n y  „ g r ó b “  n i e o t r z y m a n y c h  
z a s i ł k ó w , o t o c z o n y  „ m o g i ł a m i * *  p r e z y d e n t a  H o o v e r a , b . s e k r e t a r z a  s k a r b u  
M e l lo n a  i s e n a t o r ó w : R e e d a  i D a v i s a , g ł ó w n y c h  p r z e c i w n i k ó w  w y p ł a c e n ia  

w e t e r a n o m  d o d a t k o w y c h  z a s i łk ó w .



S ą o so b y , k tó ry c h  
o ta c z a z a w sz e ja ­
k iś u ro k n ie w y ­

p o w ie d z ia n y .
N ie s ta ra ją s ię  

o n i  z d o b y w ać  lu d z i  
a  są  w c ią ż  o to c z e n i  
ic h sy m p a tję

S T R Z E C H A
M o d lim y s ię n ie  

d la te g o  ż e P a n  B ó g  

p o trz eb u je n a sz e j  

m o d litw y , ty lk o  ż e  

m y p o trz e b u je m y  

p o m o cy  B o ż e jDCBA

Z ofja Jeske-C hoińska ~  P oznań ,

C zem  jest życie ?
Schylona nad w iecznych  zagadnień księgą  

o śm ierci i bycie
. M yśl w strząsam  nieb ios i ziem i potęgą

pytając: czem  życie, 
I czem  jest życie?

P urpura to królów —  żebracze łachm any, 
Siła m yśliciela —

N ędza; có i w  isthość ludzkości się w ciela  
M aterji w lokąc kajdany!

W pierw sznur pocałunków —  uśm iechy w iosenne  
Jutrzenka sp łon iona.

Z roszone róże —  m arzen ia półsenne, 
U ścisk —  co sp lata ram iona!!!

A potem : znój krw aw y i łzy krw aw e oka  
B oleść —  jak groby —  czarna i głęboka —  
U padek, duchów , w alk pole najkrw aw sze, 
G dzie nikt nie tiderzy oręża, ni siły , 
A gdzie zw ycięstw o pozostaw ia zaw szę, 
C zarną chorągiew  m ogiły!

C U D O W N E O C A L EN IE ,

W  ro k u  1 9 0 6  s tra sz n e  trz ęs ie n ie z iem i  

z n isz cz y ło p ię k n e , w ie lk ie m ia s to w  K a -  

L i/fo rn ji, w  A m ery c e  p o iłu d n io tw e j, S a n  F rań  

c isk o . T e d o m y ,, k tó ry c h n ie z n isz cz y ło  

trz ęs ien ie z iem i, z n iszc zy ł p o ż a r ,. C u d ó w ,,  

sp o so b em  z o s ta ł je d e n k la sz to r z ak o n n ic  

w  m ie śc ie o c a lo n y . M ie szk a ło W  n im  2 2  

z a k o n n ic  N a jśw . S erc a Je z u so w e g o , k tó re  

m ia ły sz k io lłę i z ak ład d la d z ie c i. G d y  

w sz y sc y lu d z ie w  c za s ie trz ęs ien ia z iem i  

u c iek a li sp ie sz r ilie d o  sw o ich  d o m ó w , z a ­

k o n n ic e  u d a ły  s ię d o  sw e j k a p lic y  i p rz ed  

w y s taw io n y m  Ń a jśw . S ak ra m en te m  b ła g a ­

ły  S erce Je zu so w e o o d w ró ce n ie n ie b e z -  

p ie ic ze ń śtw a . N a o k o ło  k la sz to ru  p a liły  s ię  

d o m y , z ak o n n ic e je d n a k  m o d liły  s ię sp o ^ -  

k o jn ie d a le j. O to cz o n y  p ło m ien ia m i i d y ­

m e m  b y ł k la sz to r ja k iś c za s n ie w id z ia ln y  

i w sz y sc y są d z ili , ż e z o s ta ł d a w n o w ra z  

z e sw fem i in ie szk a n lk am ii z n iszc zo n y

G d y je d n a k o g ie ń S v y p a lil s ię i d y m  

u s tąp ił, p rz ed s taw ił s ię o c zo ta n w id z ó w  

sz cz eg ó ln y  w id o k . A n i je d en  d o m  w  o k o '-  

l ic y n ie z o s ta ł o sz cz ę d zo n y , ty lk o  k la sz ­

to r z a k o n n ic b y ł c a ły  i n ie n a ru sz o n y .. M i­

m o n ie zn o śn e g o g o rą ca i s itra szn e g ic d y ­

m u  a n i je d n o  o k n o  w  k la sz to rz e n ie b y ło  

p ę k n ię te i k la sz to r n ie b y ł z c ze rn ia ły .

T a k  w ięc S e rce Je zu so w e w y s łu c h a ło  

g o rą c e m o d ły z ak o n n ic i z ad h o w ia ło w  

c a ło śc i k la sz to r ,.

T O PIĄ , N ISZ C ZĄ  I P A L Ą  D A R Y B O Ż E .

B raz y lja to p i k a w ę , u ż y w a  je  d o  p a le ­

n ia  lo k o m o ty w  i d o  w y ro b u  g a z u .

A m e ry k a w y rz u ca n a p u s tk o w ia k o n ­

se rw y , w .a rz y w o , o w o c e i to p i m le k o > .

K a n ad a  p a li z b o ż em  w  p ie ca c h .

In d  je g n o ją o lb rzy m ie i lo śc i o rz e ch ó w  

p a lm o w y ch .

T u n ń s w y rzu c a n a śm ie tn ik i g ó ry o li­

w ę '

in d o c h in y  n ie  w ie d z ą c o  p o cz ąć  z o l-  

b rzy m iem i z ap a sam i k a u cz u k u  i in n y c h  

su ro w c o w i.

iR u m u n ja d u s i s ię k u k u ry d z ą ,

F ran c ja w in e m , —

i p o m im o te g o b ło g o s ław ień s tw a B o ­

ż eg o p a n u je n ę d z a i b e z ro b o c ie .

K to tu  w in ie n ? O tó ż w in n o ż y c ie n a  

k re d y t, ra ty , w e k s le i d łu g i.

D a w n ie j d ro b n i lu d z ie o szc zę d za li, b y  

m ie ć z ap e w n ie n ie n a s ta re la ta , o b e c n ie  

te g o  n ie c zy n ią i l icz ą n a u b e zp ie cz en ie .

U M A R L I W ST A JĄ ...

C ud na Jasnej G órze.

R o k 1 5 4 0 ta k ie  n ie zw y k łe  d a je n a Ja ­

sn e j G ó rz e z d a rze n ie . M a rc in  L a n ie z L u ­

b liń c a w y sz ed ł z d o m u w raz z ż o n ą i  

s łu żb ą , z o s taw iw szy  w  n iem  d w o je d z ie c i  

c h ło p c ó w : je d n e g o c z te ro - d ru g ie g o ' d w u  

le tn ieg o . S ta rszy , w id zą c k ie d y ś o jc a , z a ­

rz y n a jąc eg o  ja g n ię , —  w z ią ł n ó ż i p rze ­

c ią ł g a rd ło m ło d sz em u . Z d ją ł g o je d n ak  

s trac h . S c h o w a ł s ię  w ię  d o  p ie c a o d c h le -  

b a , w  k tó ry m  z n a jd o w a ło  s ię ju ż  d rz e w o ,  

p rz y g o to w a n e  d o  p a len ia . M a tk a , w ró c iw -  

sz y , o n ic ze m  n ie w ied z ia ła . S ą d z iła ż e  

c h ło p cy  b a w ią  s ię  p o z a  d o m e m . M ia ła  o n a  

p ie c c h le b . P o d p a liła  w ię c d rze w o  w  p ie ­

c u , n ie  w ied z ąc  —  ż e  sk ry ł s ię  w  n im  m a ­

ły  z b ro d n ia rz ,, k tó ry  z e s tra ch u z a cz ą ł  

k rzy c ze ć w  n ie b o g ło sy . B y ło je d n ak  z a -  

p ó ź n o —  C h ło p c a z a ję ły p ło m ie n ie . N im  

je z g a sz o n o , c ia ło b y ło  ja k w ę g ie l. N ie ­

sz cz ęś liw a  m a tk a  w zię ła  je  n a  rę ce  i c h c ia -

ła w n ieść d o  m ie sz k an ia , a le c o z a tra f , 

n a łó ż k u u jrza ła sw eg o m ło d sze g o sy n a  

ró w n ie ż  b e z  d u sz y . W  ty m  m o m e n c ie  w ró ­

c ił z  .p o la  m ą ż , a  w id z ąc ta k ie  n ie sz cz ęś ­

c ie , w p a d ł w e w śc ie k ło ść , ż o n ę z ab ił.  

D ręc zo n y W y rzu tam i su m ien ia , p o trz y -  

d n io w y m  p o śc ie , w sa d z i  ł n a  w ó z  trz y  tru m  

n y  z e Z w ło k am i ż o n y i d w ó ch  sy n ó w  w  

w ig ilję Z ie lo n y c h Ś w ią t. I o to , (k ie d y s ię  

z n a la z ł z  te m  w sz y s tk ie m  W  k a p lic y  Ja s ­

n o g ó rsk ie j, p o d c z as śp ie w a n y ch n ie szp o ­

ró w  n a  s ło w a „ M ag n if ic a t" w sta ła  z tru ­

m n y  je g o  ż o n a  i sy n k o w ie  ż y w i i z d ro w i.  

F a k t ten d o sz e d ł d o w iad o m o śc i n a w et  

c esa rza , k tó ry  w  W ied n iu  k a z a ł z ara z  w y ­

s ta w ić k u c Z ci M a tk i B o sk ie j k o śc ió ł, i  

d o Je j Im ie n ia d o d a ł s ło w o : „ H ilf M a ria  

H ilf" (W sp o m o ż y c ie lk a ) .

-X —

C H R Z Ą SZ C ZE K T Ó R E G R Y Z Ą O Ł Ó W .

P ro f . d r . in ż . B aU er, z a ję ty w  b e r iiń -  

sk im  p a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie B iad a ń M a ­

te r ja ł  ó w , s tw ie rd z ił o s ta tn io is tn ien ie  

sp ec ja ln e g o g a tu n k u c h rzą szc zy , z a o p a ­

trzo n y c h w  ta ik m o c n e szc zę k i, ż e p rze ­

g ry za ły  n ie k tó re m e ta le , a  w  sz c ze g ó ln o ­

śc i o łó w .. 'C h rzą szc ze są tak  m a łe , ż e b e z  

sz k ła  p o w ięk sz a ją c eg o  n ie  m o ż n a  ic h b y ­

ło d o s trz ec . N a p ró b ę w sa d z ił je p ro f .  

B au e r d o  p u d ła z c z y s teg o  o ło w iu . O k a ­

z a ło , s ię , ż e m aleń s tw a p rz eg ry z ły śc ia ­

n y i w y d o s ta ły s ię n a z ew n ą trz . C zy , i  

w  ja k im  s to p n iu  m o g ą  c h rzą szc ze  te  p rz e ­

g ry z ać in n e m e ta le , o k a żą d a lsze d o ­

św ia d c ze n ia .

— x —

D N I ŚW IĄ T E C Z N E U  R Ó Ż N Y C H  N A R O ­

D Ó W ,

N iie id z ie la je s t d n ie m  św ią te cz n y m  u  

C h rze śc ijan ; p o n ied z ia łe k św ięc ili s ta ro -  

ź y t” ’ G re cy ; w to re k  je s t d n ie m  św ię ty m  

u  P e rsó w ; ś ro d a  u  S y ry jcz y k ó w ; c zw artek  

św ię c ili s ta ro ż y tn li E g ip c ja n ie ; p ią te k  je s t  

św ię te m  u  T u rk ó w ; so b o tę św ięc ą ż y d z i.

—oOo—

K O SA , JA K O ST R A C H N A W R Ó B L E I 

K A W K I,

W  B aw arji d o ln e j n a p o d g ó rz u A lp ,  

c h ło p i u ż y w a ją  k o sy , ja k o  s tra ch u  n a  w ró ­

b le i p ta k i id ra p ie źn e . T w ierd z ą o n i,  

s ta ra w y sz c ze rb io n a k o sa , p rz y w ią za n a  

d o 'd rz ew a , n a ś la d u je z o d d a li d o z łu  

d z en ia  sk rzy d ło  ja s trz ę b ia .

P o n ad to p ra k ty k a w y k a za ła , iż is to t­

n ie o d c z asu w p ro w a d ze n ia k o s . ja k o  

s trac h u , p ta k li w y rzą d za ją z n a c zn ie m n ie -, 

sz k ó d  n a  p o la ch  i w  o g ro d a c h , a  p o z a te m  

k o sy te o d s tra sz a ją d ra p ież n ik ó w , k tó rz y  

ja k j ia s trzę b ie , w ro n y i id . w y rzą d za ją  

sz k o d y  w śró d  p ta c tw a  d o m o w  e g  o i


